
ciągle spacery, wchodzenie I wy­
chodzenie podczas kazania i nabo­
żeństwa, jak wreszcie wystawanie, 
gapienie się i plotkowanie przed 
świątynią. — W dobrej paraf ji tak 
nie iest. Wiemy, że kościół to dom 
Boży — dom modlitwy. W nim i 
kdło niego panuje uroczysta cisza, 
bo wiemy, że tam jest Bóg!

A jeżeli dbamy o piękno naszych 
mieszkań, o ich czystość i zamoż­
ność, to przecież byłoby dla nas 
hańbą, gdyby przybytek Najwyż­
szego pozostawał w ubóstwie i o- 
puszczeniu. Czasy 3ą ciężkie, praw­
da, o grosz nieraz trudno, ale nikt 
jeszcze wskutek ofiarności żebra­
kiem nie został. Pijaństwo, rozpu­
sta, karty, spekulacja — oto co 
doprowadza ludzi do ruiny, grosz 
ofiarny na świątynię złożony, któ­
ry przecież nie zostanie zakopany 
w ziemię, nikogo nie zubożył. Wró­
ci on do rzemieślnika, malarza, 
szwaczki, stolarza, wróci i świad­
czyć będzie o naszej religijności.

Domy Boże — to domy naszej 
wiary i naszej chwały. Z jaką du­
mą pokazujemy zwiedzającym sta­
re ogromne świątynie, bogate wo­
ta — ofiary ojców naszych, a my 
co zostawimy? Oszczędzajmy, nie 
wydawajmy na w'6dk? i zbędne 
r ź e c z y, budujmy, odnawiajmy 
świątynie — składając je w ofie­
rze Bogu.

Obok świątyni, drugim czynni­
kiem paraf ji, jak już mówiliśmy, 
jest proboszcz. Jest on szafarzem 
łask sakramentalnych. Jako czło­
wiek może być lepszy lub gorszy, 
jako kapłan ma jednakową moc i 
prawa. W dobrej parafj i wszyscy 
kochają i serdeczną troską otacza­
ją swego proboszcza, starają się 
przyjść mu z pomocą. Pomagają 
mu, gdy chodzi o dobro świątyni, 
pomagają w trosce o wychowanie 
religijne dziatwy, o nawrócenie 
zbłąkanych. A jeśli czasami pow­
staną nieporozumienia, nie rzuca­
ją  oszczerstw, lecz podwajają swą 
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troskę, modlą się na intencję swe­
go ojca duchownego.

W dobre., parafji wiedzą, że ja­
kie społeczeństwo katolickie, taki 
kapłan. Starają się więc podnieść 
swoje dusze, starają się ODudzić 
powołania i wysiać z parafji do 
Diecezjalnego Seminarjura Du - 
chownego kandydatów na kapła­
nów.

W dobrej parafji wszyscy kato­
licy należą do wyraźnie katolic - 
kich stowarzyszeń: bractw i sto­
warzyszeń mężów, kobiet i mło­
dzieży katolickiej.

Każdy parafjanin uważa siebie 
za pomocnika duszpasterza, dba o 
wciągnięcie do tych katolickich 
stowarzyszeń jaknajwiększej ilo­
ści członków, czyta i rozpowszech­
nia katolickie gazety i książki, a 
zwłaszcza tygodnik diecezjalny, 
Który jest głosem biskupa i die­
cezji.

Największym skarbem i radoś­
cią jest dziatwa nasza i młodzież. 
W dobrej parafji należy ona do 
Krucjaty Eucharystycznej, do so- 
dalicyj, Katolickiego Stowarzysze­
nia Młodzieży, bierze udział w służ­
bie Bożej, pracuje z Kościołem i 
dla Kościoła Czuwamy nad nią 
wszyscy. Budujem^ domy katolic­
kie, aby ją uchować przed karcz­
mą i złem towarzystwem, łożymy 
grosz ofiarny na bibljoteki i or­
kiestry.

Nasze stowarzyszenia należą do 
Parafjalnej Akcji Katolickiej, za­
leconej przez Ojca św. i naszego 
Arcypasterza. Wszyscy należymy 
do tej armji Chrystusowej, wsz| - 
scy skupiliśmy się pod Jej świę- 
temi sztandarami. Jesteśmy zor­
ganizowani, stanowimy siłę.

Niech jednak nikt nie sądzi, aby 
w dobrej parafji wiara polegała 
tylko na różnych pochodach i pra­
cy w stowarzyszeniach, o nie — 
Chrystus żyje w duszach naszych. 
Mamy go na ustach i w pamięci, 
gdy wszystkich witam} prastarem
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